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0 reformie podatkowej w Austryi.
Od pierwszych początków naszej, ery 

konstytucyjnej podnoszono ciągle zarzuty 
przeciw austryackiemu systemowi podatko
wemu. Żalili się przemysłowcy i gospoda
rze wiejscy, żalili się drobni przemysłowcy 
i kupcy — każdy z osobna, że ciężary po
datkowe na ich spadają barki. Wszyscy zaś 
zgodnie żalili się na to, że pewna katego- 
rya zarobku i to zarobku najłatwiejszego, 
który nie wymaga wcale pracy i natężenia, 
mianowicie zarobek z kapitałów złożonych 
na procent, w części wolny jest od wszel
kiego podatku, a w części w samej ustawie 
zuajduje niejako zachętę zrzucenia z siebie 
tego ciężaru, jak to dowodnie okazała śmie
sznie mała suma, która wpłynęła do kasy 
państwa z opodatkowania tego źródła do
chodu. Do tych skarg opodatkowanych przy
łączyło się jeszcze krytyczne położenie pań
stwa, interesa czysto fiskalne, którymi kie
rowali różni ministrowie finansów. Nowa, 
konstytucyjna Austrya odziedziczyła po da
wnej ogromne długi, za które corocznie 
miała spłacać procenta; to przeobrażenie 
Austryi w państwo nowoczesne, z nowocze
snym ustrojem wojskowym, ciągle świeże 
wydatki państwowe, a szczególnie ogromne 
ofiary, które pochłonął militaryzm, domagały 
się zmiany istniejącego systemu podatko
wego. Państwo potrzebowało coraz więcej 
pieniędzy i tak każdy austryacki minister 
finansów był zmuszony zająć się kwestyą 
reformy podatkowej.

Ale obecny minister finansów p. Plener 
miał tę korzyść, że znalazł już gotową re
formę, wypracowaną przez swego poprze
dnika. Potrzebował ją tylko, by nadać jej 
charakter własnego umysłu, skoszlawić, o co 
się też w zupełności postarał. Lecz wyrzą
dzilibyśmy mu krzywdę, gdybyśmy chcieli 
jego jedynie uczynić odpowiedzialnym za 
nową reformę podatkową, albowiem jest ona 
właściwie, dziełem koalicyi, a Plener jest 
tylko organem wykonawczym koalicyi. Ale 
rzecz dziwna! Koalicya nie wyrzeka się tej 
reformy, lecz owszem szczyci się dumnie 
swojem dziełem i stara się obrady za każdą 
cenę przyspieszyć. Chodzi jej bowiem o to, 
aby na wszelki sposób przeprowadzić re
formę podatkową przy teraźniejszym składzie 
parlamentu, gdyż później z pewnością nie 
znajdzie się parlament, któryby się odważył 
na taką

Koalicya pozostawia bez zmiany głó
wne zło naszego systemu podatkowego, t. j. 
^podatki pośrednie". Pozostawia więc bez 
zmiany cła na przywóz kawy i herbaty, 
opodatkowanie piwa, wódki i nafty, pozo
stawia bez zmiany bezwzględne wyzyski
wanie monopolu tytoniowego i solnego, po
datek czynszowy, stempel dziennikarski; je- 
dnem słowem całą tę masę x-podatków po
średnich <x, które — jak powyższe przykłady 
wskazują — nałożone są właśnie na te 
przedmioty, których największym konsumen
tem jest lud.

Pozostaje więc, jak dotychczas w mocy

straszny wymiar tych podatków, które po
dnoszą cenę najpotrzebniejszych środków do 
życia, jak pożywienia, mieszkania i oświe
tlenia; które wskutek ciągłego wzrostu, a 
z drugiej strony wobec coraz trudniejszych 
warunków egzystencyi ludności robotniczej 
stają się zaporą przeciw wszelkim usiłowa
niom proletaryatu wyniesienia się ponad po
ziom dotychczasowego sposobu życia. A 
nadto cały ten rozdział podatków na >bez
pośrednie" i ^pośrednie" nie ma tu prawie 
znaczenia, bo i bezpośrednie podatki ciężą 
w rezultacie na tych, którzy wszystko co 
do życia potrzebują, kupować muszą, a nic 
sprzedawać nie mogą, jak tylko swą siłę 
roboczą, a więc na robotnikach.

Posiadacz gruntu płaci wprawdzie po
datek gruntowy, ale odbija go sobie przez 
podwyższenie ceny zboża i robotnik musi 
drożej płacić za mąkę i chleb; w ten spo
sób spada podatek gruntowy na robotnika. 
Albo gdy właściciel kamienicy z westchnie
niem płaci podatek czynszowy, .czy on go 
rzeazywiście płaci ? Żadną miarą, lokator po 
prostu musi płacić wyższy czynsz. Ten sy
stem podatkowy jest systemem właściwym 
ustrojowi kapitalistycznemu; łączy się ściśle 
z gospodarką finansową nowoczesnych 
państw i tylko wraz z temi, a więc z ka
pitalizmem razem może być obalony.

Ale reforma podatkowa daje nam pro
gresywny podatek osobisto-dochodowy! I pa
nowie z koalicyi głośno wskazują na swój 
bezinteresowny heroizm, że dla dobra klas 
pracujących i ojczyzny swoje własne dobro, 
poświęcają. ^Progresywny podatek docho
dowy" — mówi się — *jest ofiarą, którą 
ponoszą bogaci". No, w każdym razie ozna
cza podatek osobisto-dochodowy techniczny 
postęp, postęp ze stanowiska zawiadywania 
finansami: 030&M%o-6%ocA#6%o?m/ 6o-
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Ponieważ przez to, 

przynajmniej w teoryi — odpada możność 
uwolnienia się, jak dotychczas, od opodat
kowania dla żywiołów najbardziej kapitali
stycznych, dlatego jest tu w każdym razie 
pewien postęp, ale też i nic wię
cej. O jakimś postępie w znaczeniu socyalno- 
politycznem, na co w pierwszym rzędzie 
patrzeć musimy, nie ma nawet mowy; prze
ciwnie reforma ta obciąża jeszcze bardziej 
lud roboczy i niższe warstwy stanu śre
dniego. Albowiem 1) dotychczasowy system 
podatku dochodowego ze swojemi niespra
wiedliwościami i nierównościami pozostaje 
nadal w mocy o ile możności jeszcze bar
dziej zaostrzony;

2) sam podatek o s o b i s t o  dochodowy 
zawiera wprost postanowienia spaczone i 
wrogie ludowi. Aby taki podatek docho
dowy był sprawiedliwy, to musi opodatko
wać każdego wedle jego sił t. zn., że byłoby 
największą niesprawiedliwością od każdego 
dochodu równą część na podatek czyli odbie
rać innemi słowy, podatek powinien być >pro
gresywny" (stopniowy). Lecz stopa podat
kowa podatku osobisto-dochodowego nie 
dosięga nigdy 5% ! Wzrasta wprawdzie aż 
do 100.000, złr., chociaż nie dosięga wcale

5%. A przy dochodach wyżej 100.000, wła
śnie przy majątkach milionowych z uszano
waniem się zatrzymuje. Oto jest jedna so- 
cyalno-polityczna strona austryackiego po
datku dochodowego: ochrona milionerów.

Sprawiedliwy podatek dochodowy musi 
dalej baczyć na to, aby mały dochód był 
wolny od podatku, gdyż nakładanie podatku 
poza pewien minimalny dochód znaczy tyle, 
co pozbawić najkonieczniejszych środków 
do życia. Dlatego mmmmm

06% p o-
Podatek osobisto-dochodowy zaczyna 

od dochodu wyżej 600 złr. t. zn. uważa 
dochód 600 złr. za minimumu egzystencyi. 
Lecz właśnie potrzeba było zacząć zna
cznie wyżej, zwłaszcza ze względu na nad
zwyczajną wysokość podatków pośrednich 
w Austryi. Robotnik we Lwowie wydaje 
przeciętnie 20 złr. rocznie na podatki pośre
dnie, w całej Austryi przeciętnie 9 złr. Jestże 
to więc słusznem, choćby nawet zarabiał 
rocznie więcej niż 600 złr. — co bardzo 
rzadkie — obciążać go jeszcze podatkiem 
bezpośrednim? To jest druga s-socyalno-po- 
lityczna" strona austryackiego, podatku do
chodowego. A teraz najpiękniejsze! Aby 
tylko całkiem pewnie i najbiedniejszych nie 
zostawię bez opodatkowania, aby tylko do
brze się zapewnić, że i w pocie czoła za
robiony grosz proletaryuszów dostanie się 
w nienasyconą paszczę fiskusa, (bo milio
nerów naturalnie trzeba uwzględniać) wy
daje się następujące monstrualne rozpo
rządzenie :

-%7%6%/ch 0506 3̂ 63% 3^ rO!26ł% 06!om opo- 
6%o%Aoto%%m. Jeżeli więc w familii robotni
czej, gdzie zwykle wszyscy, albo przynaj
mniej większa część członków rodziny mu
szą pracować na utrzymanie, wszyscy ra
zem zarabiają więcej niż 600 złr., wtedy 
państwo żąda już podatku bezpośredniego, 
chociaż dochód każdego z osobna nie wy
nosi 600 złr. Brak nam poprostu dość sil
nego wyrażenia, aby to rozporządzenie 
należycie napiętnować. Rodzina robotnicza 
n. p. we Lwowie składająca się z 5 głów, 
której roczny dochód czysty wynosiłby łą
cznie 85 ' złr. musiałaby jeżeli jest 3 ma
łych dzieci, zapłacić 4 złr. 40 ct. Do tego 
przychodzi jeszcze podatek pośredni, któ
ry dla takiej rodziny obliczono na 132 złr. 
Taka więc rodzina robotnicza płaci więc 
rocznie 136 złr. 40 ct. t. j. 16% swego 
dochodu jako podatek.

J% 6%<?c/Ł06%M po-
6%a%6%. Można przeto powiedzieć: Podatek 
dochodowy jest wprawdzie progresywny, 
ale z góry na dół, a nie z dołu do góry. 
Oto trzecia >socyalno-poiityczna" strona po
datku dochodowego. Musimy jeszcze zwró
cić uwagę na to, że to właśnie postanowie
nie rujnuje interesa drobno-mieszczaństwa, 
urzędników i t. d., ponieważ u tych właśnie 
także żona i dzieci muszą współpracować 
celem utrzymania rodziny.

motmąć?; 6%<?6Ao6%OM%/
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Prześtadowania potityczne.
i.

Wczoraj, t. j. d. 19. bm. rozpoczął się we 
Lwowie w c. k. sądzie krajowym proces karny prze
ciw tow. Janowi K o z a k i e w i c z o w i ,  Joachimowi 
F r a e n k l o w i ,  Janowi Ma j e w s k i e m u ,  Jarosła
wowi Ro z wo d z i e ,  Kornelowi Ż e 1 a s z k i e wi- 
c z o w i, Jpzefowi 8 1 e i g o w i i Edwardowi P  r y- 
mie,  oskarżonym o występek z §§. 279, 283 i 
284. Trzech pierwszych oskarża c. k. prokuratorya
0 to, że »w d. 19. listopada na rynku we Lwowie 
wzywali gromadzących się tamże wbrew zakazowi 
władzy bezpieczeństwa robotników do oporu przeciw 
służbę pełniącym urzędnikom i strażnikom policyj- 
nym«, czterech ostatnich zaś o to, że wówczaś urzę
dnikom i strażnikom policyjnym, nakazującym tłu
mom rozejść się, nie byli posłusznie Oskarżenie 
swcje uzasadnia prokuratorya w ten sposób:

»Wedle komunikatu lwowskiej c. k. dyrekcyi 
policyi z 21, listopada zr. zakazała taż rezolucyą 
z dnia 16. listopada zr. odbycia w sali ratuszowej 
lwowskiej zapowiedzianego imieniem stowarzyszenia 
politycznego »Proletaryat« przez Jana Kozakiewicza
1 Joachima Fraenkla na dzień 19. listopada '8 9 4  
godz. 7. wieczór zgromadzenia ludowego, na którem 
w pierwszym rzędzie ^stanowisko koalicyi do reformy 
wyborczęj« omawianem być miało. Równocześnie 
oznajmiła c. k. dyrekcya policyi aranżerom tego 
zgromadzenia Kozakiewiczowi i Fraenklowi ustnie, że 
urządzeniu zgromadzenia na innem miejscu, gdzieby 
nie było obawy wywołania niepokojów w śródmieściu, 
nie będzie czyniła trudności, na co atoli Kozakiewicz 
i Fraenkel zapowiedzieli, że zgromadzenie się odbę
dzie bez względu na formalności prawne, na któ
rymkolwiek placu śródmieścia. Na dniu 18. listopada 
1894 r. odbyło się w sali restauracyjnej »pod dę- 
bem« poufne zgromadzenie partyi socyalno-demokra- 
tycznej, na którem to zebraniu miano za inicyatywą 
Jana Kozakiewicza postanowić tłumne zebranie się 
w dniu następnym, t. j. 19. listopada 1894 o godz. 
7. wieczorem w rynku i urządzenie tamdemonstracyi.

Zawiadomiona o tern postanowieniu w drodze 
poufnej, wysłała c. k. dyrekcya policyi w poniedzia
łek dnia 19. listopada 18 d4 r. wieczór silny od
dział straży policyjnej pod wodzą ck. komisarzy Wil
helma Schaechtla, Kropaczka i ck. koncepisty Des 
Logesa do rynku z poleceniem zapobieżenia demon- 
stracyom i niedopuszczenia do zgromadzeń, pochodów 
lub ekscesów.

Pokazało się, że obawy ck. dyrekcyi policyi nie 
były płonne i że mimo wyż rzeczonego zakazu a 
stosownie do zapowiedzi Kozakiewicza i Fraenkla 
zamierzono istotnie na rynku zgromadzić się w celu 
demonstrowania, ileże wnet po godzinie 7 wieczorem 
pojawili się na rynku liczni robotnicy, którzy mimo 
wzywania do rozejścia się i opuszczenia rynku, gru
pami się skupiali, a w jednem miejscu wskutek in- 
terwencyi straży policyjnej ustępując, znowu w in
nem się zbierali. Wśród tego niepokoju spostrzeżono

Rozwój organizmów.
Szkic popularno-naukowy.

Z ognisto-lotnej mgławicy oderwała się 
niegdyś nasza ziemia; zwolna w ciągu mi
lionów lat oziębiła się do tego stopnia, iź 
utworzyła się na zewnątrz twarda skorupa, 
utworzyły się morza, lądy, góry, doliny, 
słowem powstały warunki, w których istoty 
żyjące, tj. zwierzęta i rośliny mogły po
wstać i rozwinąć się.

Twierdzenie, że dzisiaj istniejące gatun
ki roślin i zwierząt są jedynymi, które od 
^stworzenia^ ziemi istniały, należy stano
wczo do bajek. Uczeni zdołali wykazać, że 
dawniej, w

%<?-
rośliny, które pokrywały dawniej po

wierzchnię ziemi, wyglądały inaczej niż dzi
siejsze. Że tak było w rzeczywistości, od
kryto w sposób następujący. Wkopując się 
w głąb ziemi, napotykano w przekroju ró
żne warstwy, leżące jedne na drugich. W 
warstwach tych znachodzono bardzo często 
skamieniałe szczątki zwierząt i roślin, nie
podobnych do naszych i to w każde/ war
stwie inne. O czem to świadczy? Warstwy 
są niejako dokumentami rozwoju ziemi od

na rynku obwinionych Jana Kozakiewicza, Joachima 
Fraenkla i ich towarzysza Kornela Żelaszkiewicza, 
także jednego z przewódców ruchu socyalistycznego 
we Lwowie, razem przechadzających się, a robiących 
wedle świadectwa ck. komisarza policyjnego Kropa
czka wrażenie, jakoby badali teren rozpocząć się ma
jącej akcyi i obliczali siły i rozstawienie swoich 
stronników z jednej a organów władzy bezpieczeństwa 
z drugiej strony. Wkrótce też ruszył zorganizowany 
pochód około 200 ludzi w zwartych szeregach w kie
runku od katedry ku ulicy Ruskiej przez rynek kro
czących pod przewodem Jana Kozakiewicza, Joachima 
Fraenkla i Kornela Żelaszkiewicza. Gdy pochód ten 
zrównał się z główną bramą ratusza, został przez 
ustawiony tamże kordon żołnierzy policyjnych po
wstrzymany i uczestnicy jego przez ck. komisarza 
Schaechtla i jego pomocników do rozejścia się we
zwani. Kozakiewicz, który wyparł się solidarności 
z tłumem za nim postępującym, przepuszczony sam 
przez kordon żołnierzy policyjnych, udał się w kie
runku ku ulicy Rnskiej, a tłum się w istocie roz
prószył. Po chwili odezwały się z różnych stron 
rynku nawoływania, hałasy, śpiewy i gwizdania, co 
spowodowało komisarzy i straż policyjną, że się po
rozdzielali i na zagrożone widocznie miejsca roz
biegli się. W kilku miejscach organizowały się na
prędce pochody, które śpiewając i hałasując przecią
gały rynek we wszystkich kierunkach tak długo, aż 
natrafiwszy na kordon straży policyjnej powstrzymane 
i rozbite zostały, aby niebawem znowu w innem 
miejscu się zszeregować i w taki sam sposób de
monstrować, mimo ustawicznych a nader licznych 
upomnień i wzywania ze strony organów władzy bez
pieczeństwa do spokojnego zachowania i rozejścia się, 
wreszcie do zaniechania ponownych zbiegowisk. Je
den z takich tłumnych pochodów, liczący około 500 
głów, ruszył pod wodzą Jana Kozakiewicza od ka
tedry ku ratuszowi. Komisarz Kropaczek, stanąwszy 
przed tym tłumem, wzywał kilkakrotnie do rozejścia 
się, a w szczególności samego Jana Kozakiewicza 
jako tego, który widocznie tłumowi przewodził, aby 
się oddalił. Kozakiewicz atoli zamiast wezwania tego 
usłuchać, zaczął czynić komisarzowi Kropaczkowi 
przedstawienia i usiłował przekonać go, że skoro on 
przemówi do tłumu z pod ratusza, tłum się rozej
dzie i spokój przywrócony będzie. Na to komisarz 
Kropaczek oczywiście zgodzić się nie mógł i odparł, 
że Kozakiewicz przemawiając z miejsca, gdzie wła
śnie stoi, może z równym skutkiem tłumy do ro
zejścia się i opuszczenia rynku spowodować. Wten
czas Kozakiewicz skinął ręką, na ten jego znak 
tłum się uciszył, poczem on podniesionym zawołał 
głosem: »Towarzysze gromadzić się koło ratusza!« 
Wskutek tego jawnego już wzywania tłumu do oporu 
przeciw przedstawicielowi władzy, zamierzał komisarz 
Kropaczek Kozakiewicza przyaresztować, do. czego 
atoli nie przyszło, bo Kozakiewicz zawczasu zniknął 
w tłumie, który w tej chwili napierany także z tyłu 
przez straż policyjną niebawem się rozbił. W kwa
drans później — a było to już o godzinie 8 ^  lub 
8*/g zobaczył komisarz Kropaczek znowu wysu- 
wający się na rynek z wylotu ulicy Dominikańskiej

czasu utworzenia się twardej skorupy; po
wstały one głównie skutkiem osadzania się 
z wody; te, które leżą głębiej, są starsze, 
górne zaś są późniejsze. Skamienialiny w 
nich napotykane dowodzą, że rdćTM/c/t,

a uczeni potrafili nawet na podstawie tych 
nielicznych szczątków odtworzyć historyę 
rozwoju organizmów, którą spróbujemy tu 
pobieżnie przedstawić.

Najgłębszą i najstarszą warstwą jest 
warstwa, którą nazywają uczeni f o r ma -  
c y ą  g n a j s o w ą .  W niej nie napotykamy 
jeszcze śladów istot żyjących. Pierwsze ta
kie ślady znajdują się w następnej warstwie, 
zwanej f o r m a c y ą  s y l u r s k ą .  Znajdu
jemy tu szczątki organizmów w o d n y c h  
jak gąbek, korali, rozgwiazd itp.; organi
zmów lądowych nie napotykamy prawie ża
dnych; jestto dowodem, że

Wkrótce
jednak wyłoniły się lądy stałe, bo już w na
stępnych warstwach, odnajdujemy szczątki 
roślin l ą d o w y c h .  Dziwne to były te ro
śliny. Podobne były do naszych paproci 
i skrzypów, tylko o wiele większe, potę
żniejsze ; tworzyły razem o g r o m n e  l a s y .  
Wyobraźmy sobie taki las : zamiast drzew 
naszych liściastych, olbrzymie paprocie i 
skrzypy; dzisiejszych mieszkańców leśnych

pochód, na którego czele kroczył Kozakiewicz. Ko
misarz Kropaczek podbiegł ku niemu i oglądając się 
za policyantem, któryby miał Kozakiewicza przy
trzymać, zawołał do Kozakiewicza »i pan tu znowu 
mimo tylokrotnych wezwań«. Kozakiewicz uszedł 
atoli i tym razem przyaresztowania, bo znikł w tej 
chwili z przed czoła powstrzymanego pochodu.

Równocześnie powstrzymywał komisarz Schae- 
chtel pochód, który pod wodzą obwinionego Joachima 
Fraenkla posuwał się rynkiem od ulicy Trybunal
skiej ku katedrze. Fraenkel mimo głośnego i wyra
źnego wzywania, wystosowanego do wszystkich w tym 
pochodzie udział biorących, aby się rozejść, — kro
czył uporczywie naprzód i porwał za sobą kilka 
pierwszych szeregów tego pochodu, podczas gdy dalsze 
szeregi zdołał komisarz Schechtel przy pomocy straży 
policyjnej oderwać i rozpędzić. Fraenkla w dalszym 
pochodzie wstrzymał koncepista Des Loges przy po
mocy ajenta Terleckiego. Mimo kilkakrotnych, nawet 
specyalnie do jego osoby wystosowanych upomnień 
i wezwań, Fraenkel nietylko nie ustąpił sam, ale 
owszem wyzywaj ącem zachowaniem swojem drugich 
do wytrwania w oporze zachęcał, a nawet wyraźnie 
oświadczył, że nie ustąpi, »bo mu się nie chce« — 
co stwierdza ajent policyjny Terlecki. Wtenczas kon
cepista Des Loges widział się już zmuszonym Fraen
kla przyaresztować i pod silniejszym konwojem na 
inspekcyę policyi odstawić. Wnet potem, gdy Koza
kiewicz i Źelaszkiewicz pospieszyli do dyrekcyi po
licyi, aby wyjednać wypuszczenie Fraenkla, tłumy 
się rozeszły.

Prócz Kozakiewicza i Fraenkla odznaczył się 
w stawianiu oporu organom policyjnym i zachęcaniu 
do takiego oporu — chociaż nie w tym stopniu cze
ladnik kowalski Jan Majewski, który stojąc koło ka
tedry na placu Kapitulnym, gdy policya wzywała 
zebrane tam tłumy do rozejścia się — zawołał: »pa- 
nowie nie rozchodzić śię!«

Wskutek biernego tylko zachowania się wobec 
władzy bezpieczeństwa, tj. nieusłuchania nakazu ro
zejścia się zostają oskarżeni: 1) Jarosław Rozwoda, 
ponieważ mimo wezwań komisarza Schechtla i kon
cepisty Des Logesa nie usunął się z tłumu i nie 
zaprzestał udziału w demonstracyi nawet wyprowa
dzony przez ajenta poza rynek i przyrzekłszy, że 
odejdzie, znowu powrócił w ostatnim pochodzie w ulicy 
Kilińskiego, między pierwszymi maszerował, śpiewa
jąc ^Czerwony sztandar«, a w końcu z komisarzem 
Schechtlem sprzeczkę rozpoczął; 2) Kornela Żela
szkiewicza, ponieważ mimo wezwania do usunięcia 
się i odejścia zaraz przy sposobności zatrzymania 
pierwszego pochodu około godz. 7 wieczorem po
został na rynku aż do chwili przyaresztowania Fraen
kla; 3) Józefa Steiga i 4) Edwarda Prymę, ponie
waż także wezwania do rozejścia się nie usłuchali, 
lecz śpiewając »Czerwony sztandar« lub wznosząc 
okrzyki na cześć powszechnego prawa głosowania 
z miejsca zajmowanego nie ustąpili«.

(Ciąg dalszy nastąpi).

nie było tam wcale; nie rozlegał się śpiew 
ptasząt, ani ryk dzikich zwierząt, bo ich nie 
było; kilka gatunków płazów i owadów — 
to wszystko. Z tych przedpotopowych iasów 
mamy dzisiaj pokłady w ę g l a  k a m i e n 
nego.  Węgiel kamienny nie jest niczem 
innem, jak pozostałością z tych roślin, które 
zatopione przez morze, zamieniły się po 
tysiącach lat, na węgiel; stąd cały ten okres 
nazywamy o k r e s e m  w ę g l o w y m .

W następnych formacyach napotykamy 
jeszcze bardziej rozwinięte organizmy. Tyczy 
się to szczególnie zwierząt Olbrzymie ja
szczurki, przewyższające swym ogromem 
największe dzisiaj żyjące krokodyle zalu
dniały ziemię, ichtyosaurus, potwór długi na 
30 stóp, z oczyma wielkości talerza; ple- 
siosaurus, z szyją dwa razy dłuższą niż 
cielsko; iguanódon, zwierzątko na 9 metrów 
długie z czterometrowemi (!) nogami; pte- 
rodaktylus, pół jaszczurki, pół ptaka; — oto 
najciekawsi przedstawiciele z tych starych, 
dobrych czasów. W tym samym okresie po
wstała także k r e d a .  Nadzwyczaj drobne 
(tzw. mikroskopijne) zwierzątka morskie, 
okryte wapienną skorupką, ginąc, opadały 
na dno morza i tworzyły w ciągu wieków 
grube pokłady minerału, który zowiemy 
kredą. Czas, w którym to się działo nazwano 
f o r m a c y ą  k r e d o w ą .  Powierzchnia zie-
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Przegipd potityczny.
Gdy cała przyroda powraca do życia, 

gdy tchnienie wiosny owiewa powierzchnię 
ziemi, ożywiają się także nadzieje iudu, a 
serca prołetaryuszy biją żywiej i goręcej; 
z nadzieją w iepszą przyszłość, z wiarą 
w swe siły zabierają się znowu do watki, 
do walki o wolność, do watki przeciw dzi
siejszemu niesprawiedtiwowi ustrojowi; z go
rączkową niecierpliwością przygotowują się 
do demonstracyi majowej, na której pono
wną złożą przysięgę: nie spocząć, aż nie 
runie dzisiejszy porządek; nie spocząć, aż 
nie zwycięży zorganizowany proletaryat, nie 
zwycięży wotność, równość i braterstwo. 
Na cześć tego btiskiego zwycięstwa wzno
simy okrzyk, który powtórzą w dniu 1. 
maja mitiony robotników całngo świata:

(%6-

W Angtii będą nareszcie robotnicy świę
tować 1. maja. Dotychczas obchodziti robo
tnicy tamtejsi pierwszą niedzietę w maju; 
obecnie jednak postanowiły organizacye ro
botnicze święcić dzień 1. maja, jak to czy
nią robotnicy wszystkich krajów. Święto ma
jowe będzie więc jeszcze bardziej ogólne, 
niż w dawniejszych latach.

Z subkomitetu dla reformy wyborczej 
wystąpił klerykał baron Di pau l i .  Wystą
pienie to zrobiło dość wielkie wrażenie, gdyż 
udowodniło bardzo dobitnie, że między kle- 
rykałami a liberałami nie ma tej zgody, o 
której tyle piszą pisma, stojące na żołdzie 
koaticyi. Dipauli mianowicie nie zgadzał się 
na wniosek liberałów, aby tych, którzy opła
cają drobne podatki, włączyć do osobnej, 
utworzyć Hę mającej kuryi wyborczej i żą
dał przeciwnie, by zostawić ich w dotych
czasowej kuryi, a nawet zniżyć cenzus wy
borczy z 5 złr. na 3 złr. 70 ct. Liberali nie 
mogli się na to zgodzić, gdyż wówczas 
wzrosłyby nadzwyczajnie głosy antysemickie, 
które właśnie rekrutują się z pośród dro
bnych majstrów i kupców. Cały ten spór 
zakończył się wystąpieniem Dipaulego z sub
komitetu. Dipauli, który jest członkiem klubu 
Hohenwarta, ma po swojej stronie, jak do
noszą pisma, 37 członków z tego klubu. 
Jeżeli to się sprawdzi, to wówczas byt koa- 
licyi będzie stanowczo zachwiany Z cięź- 
kiem tedy sercem powrócą wybrańcy ludu 
ze świąt wielkanocnych do Wiednia. Par
lament zostanie otwarty 23. bm. Wedle wszel
kiego prawdopodobieństwa nastąpi w tej 
sesyi jeszcze uroczyste pogrzebanie koalicyi.

Chrystus i reforma wyborcza. Nieda
wno wyraził się pewien socyalista w izbie 
belgijskiej wobec klerykalnej większości 
w ten sposób: » Podług waszego (tj. klery- 
kałów) systemu wyborczego miałby Chry-

mi miała wtedy inny wygląd niż teraz. 
Temperatura była wogóle wyższą Tam gdzie 
teraz są lądy stałe, były wtedy morza i na- 
odwrót; tak np. Rosya i północne Niemcy 
były dnem wielkiego morza, zamiast pru
skich kaprali i prawowiernych rosyjskich 
muzyków królowały tam ichtyosaury i inne 
olbrzymie reptylie...

Przenieśmy się myślą znowu o kilka
naście milionów lat naprzód, a znajdziemy 
się w grupie formacyi, zwanych razem t r z e 
c i o r z ę d o w e m u  I znowu inny krajobraz: 
dawniejsze potwory powymierały, a na ich 
miejsce przyszły zwierzęta mniejsze wpra
wdzie, ale zato wyżej rozwinięte. Zjawiają 
się zwierzęta ssące, nierozwinięte, niezgra
bne, ale stanowiące przejście do zwierząt 
dzisiaj żyjących. Napotykamy tu wspólnego 
praojca konia i osła, dzika i świni swojskiej, 
psa, kota i wielu innych ; wreszcie wystę
pują tu mał py,  a między nimi, jak się 
zdaje, gatunek, z którego później rozwinął 
się c z ł o w i e k .  Z roślin rozwinęły się naj
bardziej drzewa szpilkowe, które wydawały 
ze siebie żywicę, znaną jako bursztyn; w 
bursztynie znajdują często bardzo dobrze za
chowane o w a d y ,  które już wówczas były 
rozpowszechnione. Nadto występują drze
wa liściaste.

Następny okres, zwany d y 1 u w i a 1-

stus tylko jeden głos, zaś Piłat i Herod 
po cztery głosy*. U nas w Austryi byłoby 
jeszcze gorzej; Herod i Piłat wybieraliby 
w kuryi większych posiadłości, a C h r y 
s t u s  ni e  m i a ł b y  w o g ó l e  p r a w a  
g ł o s o w a n i a !

Reakcyjna ustawa karna została już 
przyjętą przez parlament austryack-i. Jak 
wiadomo, odesłał parlament paragrafy 113, 
115, 119 i 120, które tyczą się przestępstw 
politycznych, napowrót do komisyi dla po
nownego opracowania. Komisya — w której 
rej wodzi nasz rodak Piniński — poczyniła 
drobne i nic nie znaczące zmiany i przed
łożyła je znowu pełnej izbie do uchwalenia. 
Mimo wysiłków opozycyi, by wykazać cięż
kim mózgom koalicyjnym, że ustawa ta jest 
hańbą dla każdego ucywilizowanego pań
stwa, uchwalono prawie bez żadnej dysku- 
syi wszystkie wnioski komisyi. Najreakcyj- 
niejszym jest §. 113, który opiewa: »Wię
zieniem do 6 miesięcy lub grzywną do ty
siąca złr. karany będzie ten, kto wychwala 
publicznie zbrodnie i występki w sposób, 
mo g ą c y  drugich pobudzić do popełniania 
takich karygodnych czynów*. Co za wspa
niały kauczuk najlepszego gatunku mieści 
się w tym paragrafie!

Liberałi wiedeńscy ponieśli wielką po
rażkę przy wyborach do rady gminnej, tak, 
że teraz będzie w radzie miejskiej mniej wię
cej 70 liberałów, a 60 antysemitów. Klęska 
ta jest całkiem zasłużoną. Przez ostatnich 
kilka lat nie było partyi więcej reakcyjnej, 
więcej lizuńskiej, więcej podłej, jak partya 
liberalna. Postępowaniem swojem zraziła 
sobie ta partya zupełnie szersze masy lu
dności i odebrała teraz cięgi, które długo 
popamięta. Niech to będzie nauczką i dla 
naszych galicyjskich liberałów czy demo
kratów, którzy idą w ślady swych braci we 
Wiedniu.

Wybory do parlamentu włoskiego od
będą się 19. maja. Agitacya wyborcza jest 
już w pełnym toku. Każdy agituje na swój 
sposób; Crispi, jak zwykle, złodziejskiemi 
sztuczkami. Niedawno kazał wykreślić z list 
wyborczych 350 tysięcy nazwisk rzekomo 
z po wodu jakichś nieformalności. Pieniądze, 
skradzione z banków, będą grały podczas 
wyborów naturalnie wielką rolę. Sam Cri
spi kandyduje w Neapolu. Na wieść o tern 
utworzyli studenci tamtejsi komitet, który 
wydał odezwę, wzywającą do walki prze
ciw złodziejom. Zobaczymy, czy pieniądze 
Crispiego wskórają więcej, niż nienawiść 
wszystkich uczciwych ludzi przeciw niemu.

Kongres belgijskiej socyalnej demokra- 
cyi odbył się 14. bm. w Antwerpii. Przy
jęto prawie jednogłośnie do wiadomości 
uchwałę rady generalnej co do tymczaso
wego zaniechania strejku generalnego.

n y m odznacza się
Podczas gdy dotychczas środkowa Europa 
miała klimat prawie taki, jak w krajach go
rących, to teraz pokryła się śniegami i lo
dowcami. Dotychczas nie potrafiono wykryć 
przyczyny tego zjawiska. Na okres dylu- 
wialny przypada katastrofa, o której dużo 
mówią podania ludowe: p o t o p .  Potop ten, 
nie był, jak chcą podania, z powodu grze
chów ludzkich ; nie dotknął też c a ł e j  ziemi, 
tylko drobną jej część. Przyczyną powsta
nia tych podań jest obecność szczątków 
zwierząt morskich na wysokich górach, — 
co mogło się stać tylko skutkiem wielkiego 
zalewu. — Dyluwium jest okresem świe
tności dla zwierząt ssących. Widzimy tu ol
brzymi gatunek słonia, t. zw. mamuta, da
lej potężne nosorożce, lwy, tygrysy, niedźwie
dzie jaskiniowe, jelenie z ogromnymi noga
mi, których końce odległe były na 4 me
try. Dzisiejsi potomkowie tych olbrzymów 
są o wiele mniejszymi, skarłowaciałymi, i 
jest widocznem, że wymierają. C z ł o w i e k  
występuje również w tym czasie; jest on 
jeszcze mało rozwinięty, przebywa w jaski
niach i musi ciągle walczyć z dzikiemi zwie
rzętami; lecz skutkiem swej inteligencyi, 
przez odkrycie narzędzi i ognia potrafił 
wkrótce zdobyć sobie dominujące stano
wisko.

§)pi?atoij b ieżpce.
Baczność! Towarzysze! We Lwowie od

będzie się w poniedziałek d. 22. kwietnia 
o 7 godzinie wieczorem wieczorem w sałi 
„Gwiazdy" przy ui. Franciszkańskiej zgroma
dzenie ludowe Na porządku dziennym: Sprawa 
i. maja Towarzysze! Przyjdźcie w wieikiej 
iiczbie.

Zgromadzenie w Winnikach, które zwo
łaliśmy na 15. bm. o godz. 3 popołudniu zo
stało zakazane przez c. k. starostwo lwowskie, 
z powodu — epidemii tyfusu i szczupłego lokalu 
W  oznacronej godzinie zebrały się ogromne 
masy robotników i chłopów ze wsi okolicznych, 
przybyło nawet dużo z wsi odległych o 4 mile 
od Winnik z żonami i dziećmi, jakby na odpust. 
Ze wsi Kurowic, odległej o 3*/g mili przyszli 
prawie wszyscy mieszkańcy, a z nimi sam dzie
dzic, który chciał słyszeć, kto z chłopów będzie 
o nim mówił na zgromadzeniu. Gdy dowiedziano 
się o zakazie, zapanowało ogólne rozgoryczenie.

Rozbestwiony majster. Hilel B a c h ,  m aj
ster stolarski we Lwowie (pl. Gołuchowskich 9) 
o którym pisaliśmy w poprzednim numerze, że 
wścieka się, iż towarzysze stoiarscy założyli za
wodowe stów. p. n. „Zgoda" —  zdaje się —  
naprawdę się wściekł. Oto przed paru dniami 
w towarzystwie swego pomocnika swego .Tekla 
Flissera (mieszka przy ulicy Żółkiewskiej 26) 
w sposób podstępny wyprowadził tow. Federa 
na odległe przedmieście i tam w straszliwy 
sposób go obił, mówiąc iż to za to, że należy 
do „Zgody". Spodziewamy się, że c. k. proku- 
ratorya paśstwa, której lekarz sądowy p. Gabel 
o tym wypadku już doniósł, pociągnie brutalów 
do surowej odpowiedzialności. Panów zaś maj
strów zapewniamy, że napady uliczne wcale nas 
nie odciągną od organizacyi; jeżeli sądzą, że 
bicie jest stosownym środkiem w walce między 
majstrami a robotnikami, to zgoda, bo my z pe
wnością lepiej walić potrafimy!

W. Mikutecki sekretarz fabryki w W i n 
n i k a c h ,  jest człowiekiem bez żadnego wycho
wania. Robotnica A. K . spotkawszy go na dro
dze. powiedziała mu grzecznie „całuję rączki". 
!^a to odpowiedział ten pan w sposób, jakiego 
by się z pewnością wstydził najgorszy gbur. 
Robotnicy z Winnik powinni nauczyć rozumu 
tego pana i jemu podobnych kolegów. W tedy 
będzie musiał to, co p o w i e d z i a ł  towarzyszce 
A. K. s a m  z r o b i ć .

Piotr Obaraniec wójt z W i n n i k ,  zaczy
na cierpieć na obłęd wielkości. Przed kilku ty
godniami zwołali nasi towarzysze tamtejsi po
ufne zebranie w restauracyi. Panu wójtowi to 
się nie podobało i kazał ich przez żandarmów 
rozpędzić. Pomijamy już nieznajomość ustaw, 
której nie można wymagać od .O barańca", ale 
pan ten miał później czelność chełpić się temi 
słowy: -wypędziłem socyalistów jak psów".

Okres dyluwialny jest p r z d o s t a t n i m  
w rozwoju naszej ziemi. Po nim nastąpił 
okres, który trwa dotychczas;

a wszystkie wrogie
mu zwierzęta, skazane są na wymarcie.

Oglądnijmy się teraz za sobą. Przebiegliś
my pokrótce historyę ziemi; widzieliśmy, 
jak różne gatunki zwierząt i roślin powsta
wały i ginęły, aby ustąpić miejsca drugim; 
widzieliśmy, jak początkowo te organizmy 
były mało rozwinięte i zwolna się doskona
liły. Jaka jest tego przyczyna?

Dwa przypuszczenia są tu możliwe. 
Albo przyjmiemy, że to wszystko działo się 
zapomocą cudów, przyjmiemy, jakto czynił 
Cuvier, że po każdym okresie następował 
potop lub inna katastrofa, który niszczył 
żyjące organizmy, aby dać możność stwórcy 
stworzenia nowych. Albo powiemy sobie, 
że cały ten rozwój jest wynikiem s ił  na
t u r a l n y c h  bez żadnej jakiejś wyższej 
interwencyi. I to drugie przypuszczenie jest 
jedyne racyonalne, jestto nieśmiertelną za
sługą K a r o l a  D a r w i n a ,  że pierwszy 
wyjaśnił dokładnie tę sprawę. O poglądach 
jego powiemy następnym razem.

(2?.
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Obarańeowi zdaje się, że jest bohaterem; nam 
się zdaje, że jest zwyczajnym — grubianinem, 
albo jeszcze czemś gorszem!

Na Kasę chorych w Winnikach dochodzą 
nas skargi, że nie wypłaca chorym robotnikom 
należnej zapomogi. Robotnik pewien, który pra
cował we fabryce przez 22 lat, chorował ciężko 
w r. 1893 i 1.894 przez długie miesiące, a nie 
dostał z Kasy ani centa. Dlaczego?

Czy poiicyanci w Stanisławowie są wła
ścicielami domów rozpusty? Ze Stanisławowa 
piśzą nam : W nrze 8 „N. Robotnika" umieścił 
inspektor policyi p. Zubr zycki  sprostowanie, 
że nieprawdą jest, jakoby prócz Ingbera i inni 
policyanci utrzymywali domy rozpusty. P. Zub. 
minął się jednak w swojem sprostowaniu z pra
wdą a na dowód tego przytaczamy fakt: Pewien 
fiakier opowiadał w obec więcej świadków (na
zwiska mamy ponotowane), że polieyant Sam
borski zamieszkały przy ul. Kazimierzowskiej 
przytrzymuje u siebie dwie lub jedną prosty
tutkę. Kapral policyi Harasymów zaś zbił prosty
tutkę Katarzynę Marzec za to, że odwiedzała 
tych samych gości, co i prostytutka u niego 
mieszkająca zwana przed ludźmi panią Para- 
symową — i przez to robiła takowej konkurencyę. 
Za miłościwych a roztropnych rządów Piotra I. 
rozwijają sięwnaszem mieście karciarnie wprost 
znakomicie i cieszą się opieką i poparciem ze 
strony polieyantów. Nowa taka istnieje między 
innymi przy ul. Kazimierzowskiej i tu przed 
kilku tygodniami polieyant Swadowski, będący 
wtedy w służbie, miał sposobność zebranym gra
czom hazardowym sprzedać talię kart. Drugi 
pohcyant Moskaluk chciał również spieniężyć 
karty, w których posiadanie niezwykłym wszedł 
sposobem, ale nie chciano od niego kupić z po
wodu niekompletności talii. Na pożegnanie wrzu
cono każdemu do policyanćkiej konfederatki po 
Szostakowi tytułem „szwajggeldu".

W Neunkirchen koło Wiednia wybuehł strejk 
w przędzalniach. Jest on nadzwyczaj ciekawym 
ż tego powodu, że ludność wiejska, stoi po 
stronie strejkujących i zaopatruje ich w żyw
no ć. Dnia 10. kwietnia odbyło się tam zgro
madzenie chłopów, na którem, po referacie o 
strejku i dzisiejszych stosunkach chłopskich po
stanowiono jednogłośnie „popierać strejkująćych 
w każdy sposób". Na zgromadzeniu tern, które 
było nadzwyczaj liczne, przewodniczyli radni 
gminni.

W Czyszkach koło Winnik zarządza dobra
mi należącemi do 00. Franciszkanów braciszek 
Pa s c h a l i s .  Jestto swego rodzaju „braciszek". 
Robotników wyzyskuje w niemożliwy sposób. 
Procesuje się ciągle z chłopami to o miedzę, to 
znowu o pastwiska z zaciętością wcale nie chrze
ścijańską. Na jego gruntach n. p. znajduje się 
źródło, używane od niepamiętnych czasów; p. 
Paschalisowi wpadło do głowy nie pozwalać go 
używać. Nastawia więc swoich ludzi, by każde
go, kto zechce czerpać wodę, obili. Braciszku 
Paschalisie, wstydź się!

W Wefdzirzu koło Doliny fabrykant wyro
bów żelaznych M. Gottlieb wypłaca robotników 
kwitami, a nie pieniądzmi. Za kwity te mogą 
dostać wiktuały w sklepikach, ale za potrąceniem 
10"/o- Handlarze odnoszą potem te kwity kasye- 
rowi fabryki, który daje za nie gotówkę, ale z po
trąceniem znowu dla siebie 2%. — Wypłata 
kwitami jest surowo zakazaną. P. inspektor prze
mysłowy Nawratil raczy fabrykanta pociągnąć 
do odpowiedzialności.

Niejaki Bojktewicz, „babnaufseher" czyli 
„banmistrz", jak po kolejowemu się nazywa, 
wyzyskuje haniebnie budników kolejowych na 
przestrzeni Stryj-Morszyn. Biedni budnicy muszą 
mu być „mili", w przeciwnym razie ich prze
śladuje. Niedawno temu padł ofiarą jego zachłan
ności „wechter" w budce Nr. 3 na linii Stryj- 
Morszyn, który nie chciał mu ^odstąpić* jałówki. 
Za to postarał się rozgniewany p. Bojidewicz, 
że c. k. dyrekeya „wechtra" tego, który przez 
20 lat wiernie pracuje przy kolei, przeniosła na 
linię Stanisławów-Woronienka, gdzie mu o wiele 
jest gorzej, Przy tej sposobności radzimy c. k. 
dyrekcyi kolei państw., aby dokładnie zbadała, 
dlaczego p. Bojkiewicz wszystkie naprawki ślu
sarskie z linii Stryj-Morszyn oddaje do pracowni 
Werbsteina w Stryju, a nie do c. k. warstatu 
kolejowego.

Nowy wyzyskiwacz robotników budowianych we 
Lwowie. Jest nim p. Brejter przedsiębiorca robót ko

lejowych, znany z prowadzenia robót na linii Stani- 
sławów-Woronianka, który obecnie objął przedsiębior
stwo budowy drugiego tom Lwów-Podzamcze. s-Poczci
wcowi* temu zdaje się, że to jeszcze ciągle te czasy, 
gdy robotnicy nie mieli żadnej ochrony prawnej, że 
przedsiębiorca mógł z nimi robić co mu się podoba 
i zdaje mu się, że we Lwowie tak będzie gospodarzył jak 
niedawno w Woroniance. Rozpoczęcie robót zaznaczył 
tern, że robotnicy zajęci u niego, mają pracować od 
świtu do nocy, a co najmniej od godz. 6 rano do 7 
wieczorem, to jest 12 godzin dziennie, nie chce uznać 
10 godz. czasu pracy, Który rob. budów, we Lwowie 
mają, do którego też najbiedniejszy przedsiębiorca się 
stosuje, płaci zaś niżej cennika aż wstyd powiedzieć, 
n. p. ^0  LJć?
nie mówiąc o robotnikach, a jeżeli ktokolwiek z pra
cujących odważy się upomnąć o wyższą płacę lub czas 
pracy, natychmiast bywa z pracy wydalony. Trudno 
wyobrazić sobie rozpaczliwe położenie robot, budów. 
Wyniszczeni już w ubiegłym roku brakiem pracy z po
wodu wystawy, stagnacyą powystawową i długą zimą, 
radzi pracować jak najrzetelniej, byle nie nadużywano 
bezmiernie ich zdrowia i zarobku, gdy z drugiej strony 
nadarza się praca, za którą stoi nienasycony żarłok 
zysku, nie mający żadnego szacunku dla praw pracu
jących, każe im łamać solidarność, krzywdzić drugiego 
brata robotnika, w zamian rzucając pracującemu mar
nych kilka groszy z których wyżyć niepodobna... Ro
botnicy budów, chcąc zaradzić chciwemu i nieludzkie
mu postępowaniu p. Brejtera, wysłali swego reprezen
tanta z przedstawieniem, jednak bez skutku. Brejter 
oświadczył, że kto nie zechce wedle jego woli praco
wać, tego natychmiast wydali, że zresztą on sprowadzi 
sobie robotników z Włoch i z Kalwaryi Zebrzydow
skiej, a na uwagę, że i obcy robotnicy będą musieli 
solidarnie postępować i że zresztą władze, które w 
roku 1893 pośredniczyły w ugodzie z pryncypałami, 
będą musiały pouczyć p. Brejtera, że robotników krzy
wdzić nie wolno, odparł butnie p. Brejter, „że władze 
będą musiały dać wojsko, by nieposłusznych robot
ników poskromić". Ten butny moloch, wytuczony 
krwią i pracą tysięcy najbiedniejszych robotników, ten 
chciwy i nienasycony żarłok proletaryuszy, śmie grozić 
tej zorganizowanej, uczciwie i rzetelnie pracującej 
armii robotników budowianych, że o wojsko się po
stara, jeżeli nie będą pozwalać się obdzierać, jeżeli 
brat brata nie będzie zaprzedawął, by on mógł wy
pychać kieszeni złotem! Ale, p. Brejter, zdaje się, że 
trafi kosa na kamień. Lwowscy robot, budów, prze
konają pana, że krzywdy im czynić, że praw ich po
niewierać niewolno, jeżeli pan natychmiast nie zmieni 
taktyki w swojem postępowaniu, jeżeli wilka z lasu 
sam dalej będziesz wywoływał.

Sprawę tę oddajemy p. inspektorowi przemysło
wemu i odnośnym władzom do zarządzenia, co na
leży, w szczególności, by przedstawiły Brej terowi, że 
słuszność po stronie robotników z żądaniem odpo
wiedniego przestrzegania ugody.

Towarzyszy 3 jprcwMtcy;', 3<%Jg%
bez poprzedniego

porozumienia się z Zarządem Zgrom. Tow. murarzy, 
cieśli, kamieniarzy lub redakcyą naszego pisma.

Pan Kfarfetd, dyrektor browaru p. Lilienfelda we 
Lwowie, należy widocznie do tego rodzaju zarządzców, 
którzy robotników uważają jako zwykły przedmiot w 
pracowni, którym wedle kaprysu można z miejsca na 
miejsce przerzucać. Przed kilkoma dniami wydalił 
z pracy trzech robotników dziennych o godz. 1 Orano 
bez innego powodu, jak tylko, że p. Klarfeldowi nie 
chciało się wyszukać dla nich pracy z powodu deszczu. 
Panie Klarfeld, to niegodziwie kazać robotnikom przy
chodzić do pracy na to, by za kilka godzin dla wła
snego lenistwa z pracy ich wydalić, pozbawiając ich 
tern samem chleba. 7 . 7?.

Ze Stanisławowa piszą nam: W dniu 18. b. m. 
jako w 12-letnią rocznicę śmierci Karola Marksa za
mierzaliśmy urządzić wieczorek wokalny połączony z 
przedstawieniem amatorskiem. W tym celu imieniem 
komitetu wieczorkowego wniósł tow. R. Karwasiecki, 
robotnik blacharski, podanie do Wydziału tutejszej 
„Gwiazdy" z prośbą o wynajęcie nam w tym dniu 
sali na kilka godzin. Nie prosiliśmy o żadną łaskę, 
chcieliśmy zapłacić tyle, ileby od nas zażądano i spo
dziewaliśmy się. że pp. rękodzielnicy traktować nas 
będą na równi z żydowskim teatrem, który od dłuż
szego czasu daje przedstawienia w lokalnościach 
„Gwiazdy". Ale widocznie p. Gimpel jest - sympatycz
niejszym dla polsko-katolickiej „Gwiazdy" niż robot- 
nicy-socyaliści -  i dla tego nie chciano wynająć nam 
sali, choć w tym czasie będzie wolną. Wcale ciekawą 
jest odpowiedź Wydziału „Gwiazdy" na wspomniane 
wyżej podanie z naszej strony. Wieje z niego taki ja
kiś duch policyjny, jakby sekretarz „Gwiazdy" p. Bur- 
czyk, który ją stylizował, nie był zwykłym brukotłu- 
kiem i luftinspektorem, lecz nieprzemierzając funkeyo- 
naryuszem policyi. Przytaczani zresztą w dosłownem 
brzmieniu ów dokument buty drobnomieszczańskiej: 
„L. 13. Do Szanownego Pana Rudolfa Karwasieckiego. 
W odpowiedź na podanie wniesione z dnia 2. marca 
b. r. do Wydziału stów. *Gwiazda* podaje się Panu 
do wiadomości, że na posiedzeniu Wydziału odbytem 
na dniu 6 hm. nie przychylił się Wydział do prośby 
pańskiej co do wynajmu sali na wieczorek wokalny 
na dzień 18. marca br. z powodu, że nie jest Wydzia
łowi znana godność i osoba pańska, jak również 
wzmiankowany komitet. Stanisławów, 7. marca 1895. 
Za Wydział: Papierkowski prezes mp, M. Burczyk se
kretarz mp.

Nie od rzeczy będzie dodać, że tow. Karwasiecki 
jest znanym osobiście jako blacharz p. Papierkow- 
skiemu i że prywatnie uwiadomiliśmy poszczególnych 
wydziałowych o składzie komitetu. Powodem odmowy 
zatem nie było nic innego jak tylko ślepa nienawiść 
do socyalistów i nadzieja zasłużenia sobie takiem po
stępowaniem na subwencyę. Gdy władze administra
cyjne t. j. starostwo lub polieya stawiają nam na każ-

Z drukarni Zygmunta Goiioba we Lwowie

dym kroku przeszkody, to dla nas jest rzeczą zrozu
miałą i naturalną, gdyż ostatecznie one śą od tego, 
by dusić wszelki ruch ludowo-wolnościowy, ale żeby 
stowarzyszenie, wprzód którego znajduje się pewien 
procent robotników, miało nam rzucać belki pod nogi 
i nie chciało wynająć sali na wieczorek, mający na 
celu uczczenie tego, którego imię robotnicy całego 
świata otaczają szacunkiem i uwielbieniem — tego nie 
spodziewaliśmy się. O pp. Papierkowskich, Burczykach 
et Comp. mieliśmy dotychczas trochę lepsze wyobra
żenie, nie przypuszczaliśmy, że wielbiciele konstytucyi 
3. Maja są tak socyalistożernymi jak... polieya. Gratu
lujemy dobranej kompanii.

Zgromadzenie robotników żydowskich odbyło się 
we Lwowie dnia 10. b. m. przy udziale około 300 
osób. O „reformie wyborczej" referował tow. Menkes. 
Mówca wykazał bezpłodność koalicyi i cały jej wste
czny klasowy charakter. Rządowi nie rozchodzi się
0 przeprowzdzenie reformy, lecz o jej zabagnienie 
w łonie subkomitetu. Ale lud roboczy poznał sie na 
tej polityce i wszelkimi siłami położy jej koniec. Re
ferent krytykował dalej zachowanie się *Koła polskie
go* i pojedynczych jego posłów i wzywał nakoniec 
licznie zgromadzonych, aby przez wielką mauifestacyę 
majową dali rządowi należną odpowiedź. Sprawę 1. 
maja omawiał tow. S te ig , który w wymownych sło
wach wykazał ogromne znaczenie tego międzynaro
dowego święta. W tym roku — mówił referent — 
manifestacya majowa musi być świetną, imponującą. 
Obowiązkiem robotników żydowskich jest w manife- 
stacyi tej brać jak najliczniejszy udział. Tow. dr. D ła
ni an d  podniósł następnie znaczenie międzynarodowej 
solidarności, której najlepszym wyrazem jest właśnie 
święto 1. maja. Wykazał, ile szlachetności leży w ruchu 
naszym, gdyż nie dla pojedyńczych warstw lub klas 
pracujemy; zwycięstwo socyalizmu będzie zarazem 
zwycięstwem kultury. Przemawiali jeszcze tow. Ste- 
chenberg, Tewel i Schweizer, poczem tow. N ach er 
referował o mających nastąpić wyborach do kasy 
chorych i zaznaczył potrzebę reformy kas chorych, 
postawił znane tow. rezolucye, które też jednogłośnie 
przyjęto. Odśpiewaniem „Czerwonego sztandaru" za
kończono to liczne zgromadzenie.

Z Przemyśła piszą nam pod d. 5. kwie
tnia: Statutu mającego się zawiązać stowarzy
szenia dla robotników żydowshieb „Bruderlich- 
keit" odrzuciło namiestnictwo po upływie peł
nych czterech tygodni. Zakaż założenia stowa
rzyszenia jest z tego względu bardzo ciekawym, 
że na podstawie statutów istnieje
już w Austryi i w Galicyi mnóstwo stowarzy
szeń. — Na bardzo licznem zgromadzeniu pou- 
fnem, na którem tow. Reger mówił o potrzebie 
święcenia 1. maja w tym roku, uchwalono je
dnogłośnie święcić uroczystość majową proleta- 
ryatu przez zaprzestanie pracy i przez urządze
nie publicznego zgromanzenia.

W yrok w procesie Kozakiewicza
1 tow. zapadł następujący: Kozakiewicz 3 
miesiące ścisłego aresztu, Fraenke! ! miesiąc 
ścisłego aresztu, Żeiastkiewicz !4 dni zwy
kłego aresztu, Steig i Pryma po 7 dni, tyiko 
Majewski został uwoiniony.

Korespondencye od Redakcyi. Towarz. 
w Ot t yni i :  Korespondencyi o „Pochodni nie 
pomieścimy, bo już nasze zdanie o tern piś- 
midle napisaliśmy. Cena „Pamiątki* !0 ct.

do

Rachunki partyjne.
Na fundusz prasowy złożyti: Głowaczewski—*50' 

Kostk. — 50, Silb. —-50, Szap. —*50, Merg. — *50, 
Reich —-50, K. 1*95, Gzyt. ak. —*50, Wolfr. 6* 12, 
Wiśniowski — 55, Londyn 29 33, Ka. 22 01, Wang —'50, 
Kost. — 50, Lowen. —*50, Reich — 50, Hendrych 
—:50, Spoż. —'*50, Szarwarska — 50, Laskownic. —*50, 
Ster. — 50, Czajk —*60, Tel. — 06, Dr. Bett —*50, 
Ziem. 1*—, Seg. 1*—, Rawska — 90, Woźniak —*76 
Piziak — 50, Blaustein — 55, Jeden co nie może świę- 
eić !. maja —*30, Moos — *50, Moos —*20. Eberb. 
—*15, Zgrom. tow. drukarzy 5*—, Engstcr 1* — , Tysz- 
lewicz —'50, Slawik —'50, Przemyśl 6- — , Demokrata 
1 —, Marek —*55, Gzem. —-55, Żel. —*40, Sącz 27' —, 
Fikalis — 10. — Razem 117*17. Lista zamknięta 18. 
kwietnia.

Na fund. agitacyjny: Sikorski — 04, Szefer—*10, 
Kołodziejska — 10, Turczyński — 05, Frankel — *50, 
Podgórski —'50, Ladra 1*46, Wiśniowski —-15, 
Schweitz. z bl. —*20, A. z bl. —-50, Turczyński —'20, 
Szczuka —'10, Lisiewicz z bl. — 50, Mańkowski —'70, 
Rewołucyonista — 05, Id. z bl. 1 —, Lówenh. —'60, 
Landau 1*81, Kanar. — 04. Szlaf. —*01, Al. — 16, 
Fikalis —*20, Z zabawy —'70, L. z bl. 1 —, Frań. 
z bl. —*50, Słoms. — *84. — Razem 12 01. Lista zam
knięta 18. kwietnia.

Podziękowanie.
Wydział Stów. robot, stolarskich * Zgoda* we 

Lwowie składa niniejszem publiczne podziękowanie 
Panu Drowi Teodorowi Bałabanowi za darowane książ
ki i obrazy dla Stowarzyszenia.

Poszukuje się

cA A yca (/o
Błiisza wiadomość w redakcyi „N. Robotnika".


